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L I T E R A T U R A  S Ł A W I A t iS K A .

fTfyiątek z Dziennika podróży do 7Vj’ższej Luzacy 
przez X. Michała Bobrowskiego, Kanonika Katedry 
brzeskier unickiej4 w roku 1822 odpraw 10 rtey.J

D,ma 16. Czerwca, opuściwszy Drezno, 
Wiechałem do krainy Luzatów , i w d o -  
Hiu gościnnym wioski pogranicznóy Gó- 
da p ierw szy raz słysząc m ówiących po 
luzacku T postrzegłem w  rym dyialekcie 
tę istotną od innych słowiańskich różni­
cę :  że ton w  w ym aw ian iu  zawsze się 
Madzie na piórwszey zgłosce wyrazów: 
*e s łó w  wiele s łow iań sk ich , albo z cze­
pka w ym aw iano, albo niemieckióm w y ­
staw ianiem  kaleczono, albo nadawano

formę niemiecką.
Już słońce nachylało się ku zacho­

dowi, kiedym p,rzyiechał do Budyszyna 
( Bauttcn), stolicy W yższćy Luzacyi, 
a nie zastawszy w  mieszkaniu Biskupa 
Locke, któremu przez uczonego Dobro w- 
Skiego byłem  polecony, udałem się do 
Dyjakona Lubeńskiego zw łaszcza , że 
Prediger Sehmalz, z którym  na drodze 
2 Drezna , iako w  iednymże powozie ia- 
dący, zabrałem znąiomość, chciał mię 
'•sobiście polecić swem u przyiacielowi, 
szczególnióy bawiącem u się luzacką l i ­
teraturą. Znaleźliśmy Dyjakona zajęte­
go spisywaniem prenumeratorów , na 
Przedrukowanie Biblii przez Longe, Jo- 
•Hrisch i W au e r  przetłumaczoną na mo-

W yższćy  Luzacyi przekładu Marci- 
n a J jU tra i * pierwszy raz drukowanćy 
^  Bn dyszy nie r. 1728 in 4^0, a późnićy 
poprąwionćy i kilka razy prze‘drukowa-

W krótce  D.yiakon o zamiarze mo- 
idy podróży uwiadom iony, okazał za­
trudnienia sw e literackie : gramroatykę 
iuż praw ie  dokończoną , pod napisem : 
JSntw urf einer wendischen Grammatik von 
Lubensky. Przytem  iednakże dodał, że 
m yśli ią na nowo przerobić w edle  cze- 
skiey grammatyki uczonego D obrow - 
skiego ( Gebaude der bohmischen Sprache), 
chcąc zapobiedz tćy niedostateczności, 
iakiey ulega grammatyka dyialektu W y ż -  
szćy L u z a c y i , przez Jćrzego Matthaei 
wydana, w  Budyszyme r. 172 1 .  W id z ia ­
łe m  tćż iego słownik wendensko - nie­
miecki w e  dwóch tomach ćw iartko­
w y c h ,  do litery S  doprowadzony, nad 
którym od lat kilku pracuie w-godzinach 
wolnych od posługi sw ego zboru {G e- 
meinde).

Dzień 17 Czerwca zacząłem od zło­
żenia uszanowania Biskupowi Locke. 
Teu  iuż w iedząc o celu mego przyby- 

nie wchodził w  długą rozmowę,ci a ,  1 n  c ------------  Y>
ale w net zaczął moyvić o własności dy­
ialektu Iuzackigo, i tę okazywać na xiąż- 
ce, którą m iał pod ręką z tym napisem: 
Slawizne nowoho zakona wo kotrechi wo- 
pisano jo  tc żiwetio ha ta wutiba naschoh’ 
Kńeża Ja u s a  Krestusa ha tech joho preń- 
schich Wutzownikow, w łSudusohińe i8i4* 
Co tak się w yraża naszćm- pismem 
Stawizne nowoho Zakonia wo ktorychi 
wopisano jo  te iywienio ha ta watzba na-  
schoti Kneza Jezusa Krestusa ha tech 

joho preńsich Wucownikow w Buduj z tu « 
18 14 . Iznaczy: »Zebrania nowego zako­
nu, w  których opisane iest życie i nauka 
naszego Pana Jezusa Chrystusa f  iego 
przednieyszych uczniów , w B u d y sz y u ie  
1814,« Z  iego w ym aw ian ia  i uw ag, które- 

%
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czynił przy czytaniu, tom sobie zapisał: 
że kropki położone nad samogłoskami 
i spółgłoskami, znaczą ich miękkie w y ­
m aw ian ie  i udpowiadaią; naszym^ ia , 
i e , 10 , iu ;  b , c , m , ń , p , i,
w ,  słowiańskim i a , ie, 10; tru , ięb, Mb, 
nb , mu, Sb, i t. d . ; kiopka nad b, brzmi 
iók nasze ż; znamię prawe nad samo­
g ło sk a m i, równie iaR w  naszćy m ow ie 
znaczy ich w ym awianie ściśnione np. 
ń, e, 6 ;  że dla niedostatku w yrazów  lu­
zackich przybieraią się niemieckie z za­
kończeniem luzackióm np. luzuwóńo, po- 
lazuwańo, z niemieckiego lesen^ich las, 
znaczy czytanie: ze żaden w yraz  od sa­
mogłoski się nie zaczyna , ale zawsze 
od w spółgłoski, np. W uizow nik, zam. 
Utzownik, uczeń ; z. a , i, won z. on. 
Co sią też zachowuie częstokroć w po- 
spolitey m o w ie  naszych wieśniaków, 
m ów iących po rusku.

Po  takińy lekcyi udałem się do K a­
nonika Fu lke , starszego wiekiem i urzę­
dem w  Kapitule , iz tą d  zwanego Seni­
orem. Na samym wstępie dowiedziałem 
się od ' niego : że uczony Dobrowski, 
który mię w  liście do Paryża pisanym 
u p e w n ił ,  że m ia ł się ze mną ziechać 
w  Budyszynie i udać się do Gorlitz, dla 
pewnych okoliczności udłożył swą po­
dróż do Luzacyi na May roku przyszłe­
go. Omylony w  nadziei obfitszych plo­
n ó w ,  które zbierać n.młem w  Luzacyi 
przy boku takiego męża, postanowiłem 
nazaiutrz opuścić R udyszyn, i przestać 
na gościnności Pra łatów . Z  tem wszyst- 
kiem Senior, zachowuiący przyiaiń, 
ieszcze Szkolną, z uczonym Dobrowskim, 
któremu udzieia! wiadomości o wendeń- 
skićy literaturze, umieszczonych w  Sła- 
wancei Sławi n ie , iako ludownik m u w y  
i literatury k r a io w ć y , rozwodził się 
w  m owie o pismach częścią drukowa­
n y ch , częścią w  rękopisach, kryiących 
się wbibliiotece gerlickićy i Inn fch  pry­
w atnych, których tu nie wyliczam , nie­
ufny własnćy pamięci, zostawuiąc pew - 
nieyszą o nich wiadomość do tćy chwili, 
kiedy przyydzie widzieć bibliiotekę 
w  Gorlitz. T ę  tylko iednę przywiodę

xiązeczkę pod napisem: K n escian skt
t ozwutzena w Bezduszne (czytay: Krzsszczi- 
anskie rozwuczenie w Budusznic, co zna­
czy; Chrześciiańskie nauki w  Budyszy­
nie), napisaną przez Telzela i wydruko* 
w aną w  Budyszynie r. 1809 inbvo, któ­
ra teraz mieysce zaięła katechizmu Ka- 
nizyusza, przez Dziekana hapitu ły  roku 
16.90 przetłumaczonego; ponieważ mia­
łe m  ia przez oczyma i s łu ch ałem , iak 
czytał, i iak prawidła m o w y  z nióy w y ­
prowadzał starzec poważny. Na zapy­
tanie: w ielcby było parafiy pod zarzą­
dem tuteyszego Biskupa w  Luzacyi, 
w k lo iy c h b y  opowiadano *) S ło w o  bo­
że po syrbsku albo raczćy sorbsku? od­
powiedział : że sześć dotąd zostaie pa- 
rafiy , iakoto : Nebelschitz , Hrustwii*, 
do którey f ilia  należy w  Rosenthal, za- 
w ia Jy w a n a  przez Telzela Administrato­
ra , Radebór, Relbitz, Ostro 1 Badissin: 
siódma w  W itkenau  odpadła do L>ye» 
cezyi w rocław skióy, przez przyłączeni® 
części Luzacyi do R jó lestw a pruskiego 
ćraz dw a Klasztory , których nazwisk* 
wyszay mi z pamięci.

Kiedy w y b iła  godzina 12, poszedłem 
z Prałatem do stołu wspólnego kapitu­
ły  ( mensa comunalis). Nie wypadało 
w  dzienniku nie zapisać obiadu; zwłasz­
cza , że i stół b y ł  zastawiony potraw a­
mi niewyszukanemi i bez wszelkićy w y ­
stawy, a siedział przy nim Biskup w gro­
nie całóy Kapituły. T ak  chwalebny 
zwyczay, od S. Augustyua wprowadzo­
ny , zachowuie L o c k e ,  w yćw iczon y  
w d a w n ó y  szkole Jezuitów, a z przykład­
nego życia i karności kościelnćy od sa- 
mychże protestantów w ie lce  pow ażany 
pastćiz.

Podziękowawszy Prałatom za szcze- 
gólnieyszy dowód gościnności, udałem 
się powtórnie do Dyjakona Lubieńskie­
go i resztę dnia na rozm ow ie z n i m  prze­
pędziłem: któróy osnowa była następu­
jąca ;

*) Lu»atowie  siebie tu So rbsm i nasyw aią*  * ® °  ł  
oyesystą  s o r b s k i ; Niemcy sowią ich W eno* 
(Tf^endcn, wtndisch).
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M owa wenderiska, albo sorbska, 
dzieli się na dwa dyialekty: na dyialekt 
wyższey Luzacyi, gdzie iest miasto sto­
łeczne Budyszyn i na dyialekt niższey 
Luzacyi z miastem stołecznćm Cotbus. 
Obu dyialektów są grammatyki i s fow- 
niki , iest oraz Pismo S, przełożone na 
oba dyialekty i w iele xiążek do nabo­
żeństw. I to stano wi całą literaturę tych 
S ło w ia n ,• którzy mieszkaią w Luzacyi, 
od granic czeskich ka Frankfurtów i nad 
Odrę. Ze świecKiey literał ury same pró­
by wiórszasześciomiarowego (herametru) 
zostawił MóLn, w  przekładzie Messy ad y 
Klopstocka na m ow ę sorbska. Częsćgói- 
lióy Luzacyi, do K ró lestw * saskiego na- 
leżacóy, w  którćy się zachowuie m ow a 
sorbska, ma długości m ii 5 , a szeroko­
ści blisko mil ą. N atćy  przestrzeni zie­
mi do 60,000 ludzi mieszka, którzy rnó- 
w ię ięzyk iem  sw ych  przodków. Oprócz 
katolickich paiafiy, można liczyć 2 5  zbc- 
ró w  ewanjelickioh, w  których boża służ­
ba odprawuie się po w endeńsku: dru­
gie prawie tyle dostało się pod berło 
pruskie.

Różnica między obudwoma dyialek- 
tami ta się szczególnińy postrzega : że 
dyialekt wyższćy Luzacyi bardziey się 
stliża do czeskiego ię z y k a , a dyialekt 
fiiższóy Luzacyi ao polskiego.

Obok tego ani w  iednóy, ani w dru- 
Rićy Luzacyi m ow a nie iest ustaloną. 
Co wioska prawie, to się inaczćy m ów i, 
•  piszący różnćy m y w a ią  pisowni. T a  
^ieieanostayność m on y stąd pochodzi, że 
**7 nie uczę ićy po szkołach, i tylko po 
Wi°ikach między wieśniakam i, a nię- 
®2y  niższą klassę ludzi po miasteczkach, 
yendenska m owa iest w  używaniu. Do 
*ćy utrzymania w  tak m ałym  obrębie 
Vśród niemieckich narodów naywięcóy 
*ię przyłożyli duchowni. Hatolicy bo­
g ie m  vv spraw ow aniu  obrzędów ko­
ścielnych i w  nauczaniu ludu, protestanci 

liturgii i w  opowiadaniu s ło w a  boze- 
8 ° .  c*9gle ićy u ży w a ią c ,  przypominali 
1 Przypoininaią nieiako ludowi m o w ę 
oyczysta. Przekłady biblii, katechizmy 
1 xiążki nabożne bardzo w iele  do tego

pomogły. Niektórzy uczeni stopień nizki 
cywilizacyi Luzatów  przypisują wen- 
deńskiey m o w ie ,  iakc niezdolnćy do 
wydania wyższych wyobrażeń w  moral­
ności i umiejętnościach i w t e y  treści 
podali niedawno pismo do Dziennika 
Tow arzystw a nauk w yższćy Luzacyi 
w  G ó r li tz ; nadto w ie lu  nawet dąży, 
i usilnie ze szczętu zatracić tę m ow ę 
w  Luzacyi tak w ła ś n ie , iak się udało 
zatrzeć w  LuneLurskićm . gdzie ieszcze 
przed stu łaty móvriono słowiańskim 
dyialektem, w edle świadectwa pastora 
tienningen w  przemowie do słownika, 

•o którym niżćyi Jan  Potocki w  r. 179 łr 
odprawiając popróż przez niższa Saxo- 
niią , nikogo iuż nie s łysza ł,  m ó w iące­
go po wendeńsku w  Meklemburskićm
i Luneburskićm *).

Po takich uwagach na moie żądanie 
Dyjakon czytał po wendeńsku : w  czem 
w ym aw ian ie  niektórych spółgłosek, dla 
mnie obce, oznaczyłem polskiemi 1 cy- 
ryllickiemi postaciami.

Wendensłue brzi.n iak polskie lub cyryllickie 
Cl, tz . . . .
CZt . • • • •

J s , sz ' . . .
/ * * )  przed samogło­

ską lub z 
fcha f i  . . .  .
Jcha cz lub ftzt fefit 
pż lub psch 
ż  .......................
i i   ........................

Nazaiutrz (18. Czćrwca) przy rozsta­
niu się , otrzym awszy w  upominku od 
Lubenskiego N ow y Testament W enderi- 
ski r. 1 3 1 B drukowany w  Budyszynie, 
i dawszy wzaiemme xiążeczkę głagoiic- 
ką , którą nabyłem w  W en ecy i,  puści­
łe m  się w  drogę do Górlitz maiąc list

c .
ć, cż 
s

z
sz .
szcz
prz
ż

u, u 
c

3’
Ul
u*

5K
HL

*) Ob. Voyagt ians quelques parci.s de l ■ Bjsse- 
Saxe pour la recherche . des a\itiquilłs Slavr.s on 
Vtndih , fait en 1794 P“ r f* Comte Jea.i Potocki. 
l iam tio u .g  1795 tn 4'to.

**) Wedle clcm. ntorta i roku 1780 /  brimi iak 
w jiiemicckićm J f ,  a ma brzmienie miękkie /  
poiedyńcirgo. Hatolicj więc w piso v, ni różkiia 
s if  od protestantów, Ob. Szw ank a U. 14 ;$.

)( *



ml tegoż Lubenskiego , polecający mię 
JjyjaKonowi Neuman , mieszkającemu 
w  G ó rlitz , iako Sekretarzowi Przełożą- 
nemu nad bibhioteką T ow arzystw a n a ­
uk wyższćy I uzacyi. Na drodze nazna­
czyłem K u n itz , ostatnią wioshę, w k tó -  
róy m ó w ią  po wendeńsku i dla pamię­
ci zapisałem sobie te w y r a z y , kmre 
w  karczmie m ogłem  usłyszeć, iaK zwy- 
czaynie od piorących bieliznę.

Serbski kray, sorbski lud, tak nazwa­
no Luzacyią i mieszkańców Luzacy?, 
m ów iących po .wendeńsku.
Donica , baleja czyli ceber do m ycia bie­

lizny.
Koszla , koszula.
Szortach fartuch.
Sukna , spódnica, 
iW obleka, kaftan, od oblekać. 
llau ba  , czepek.
Schnurka, iest to wstęga szćroka, prze- 

pasuiąca czćpek , i na różyczkę pod 
Lrodą i na wierzchu g ło w y  zawią­
zana.

Stupne , trzewiki.
T i r i e , toóty.
B lid o , stoł j stole, krzesło , ława (czytay 

nawa), zydel.
VVioska ta Kumtz odległa iest od 

Góda na pólczw artćy mili niemieckióy.
Przyieżdżaiącego do Górlitz JPan  

Neuman przyiął grzecznie: a że był iuż 
w ieczór, ośw iadczył, że dnia iutrzey- 
szego okaże bibliiotekę, i pozwoli w n ie y  
przeyrzeć te mianowicie dzieła , które ( 
się znayduią w e  względzie wendeńskiey 
literatury.

Dnia 19. Czćrwca o godzinie 8 z ra­
na w prow adzony do b ib iiio tek i, obey- 
rzawszy ićy rozkład w  ogólności, prosi­
łem  naprzód o katalog x iąg  i z niego 
w ypisa łem  te m ianow icie , które się 
szczególnićy tyczyły  m o w y słowiańskićy 
w  Luzacyi i Luneburskióm.

T e  wypisuię porządkiem następu- 
ią e y m :

A . R ę k o p i s m a .
N- 1 137.  (557.) Votabularium vendicum, 

oder ]Ąrendisehes Woerterbuch von der

Sprache, welche rtntcr den Weń'den 
in den Chur. Brattnschweig - Luneburg- 
Aemtern - Luschaw - und IVustroić 
noch im Schwange gehet in L,to 

N. 1 1 5 8 . Tegoż kopia in 410. '
N. 1 139.  Teutsch- Wendisches Woerter­

buch der Sprache, welche anncchun- 
ter den Wenden im Danneberg, Her- 
zogth Luneburg im Schwange gehet 
in Ąto.

N. 1140.  Frenceli Abrahami Leccicon har- 
monico etymologicum Slavicum , in C/UO 
linguae praecipue sarabicae nec lnon 
polonicae et bohemicae non tantum 
vocabula sed et ortgo eorum , quidve 
proprie Latlneejue et teutonice signifi- 
cent et quam optims singula conspi- 
rent, Ootenditur. Ą. vol. in fol.

N. 1 j 5o. Wendischcs oder slauonisch - deut- 
sches ausfuhrliches und vollstdndiges 
Wbrterbuch verfcrziget und eigcnhdn- 

dig gesćhrieben vcn Georg Kórnerą 
ehemal Pastor des sdchsisch. Berg- 

Jleckens Bockau , w e  dw óch tomach 
in 4to . T om  A — Q , stron 5841 
If. T o m  R — Z ,  stron ,591. Porzą­
dnie napi.^ny z gramatycznemi u w a ­
gami. Autor często Frencela przy­
wodzi.

N. a 1 5 i . Sohmutz J .  Gir. 1 Neue Probe 
einer O. Z. We.ndischen Grammatik 
hauptsdchlich nach dem Budiss, D ia­
lekt eingerichtet in 410. stron aiz.

N. i i  52. Kurze Anleitung zur Wen di- 
schen Sprache, nebst einem kleintn 
W  Bucne. Rękopism  sporządzony 
r. 1740 in 8vo. Grammatyka ma str- 
i 38, słownik wenderisko - niemiecki
rozciąga się od str. 167 do 174.

B . X i ą ż k i  d r u k o w a n e  w  d y i 
l e k c i e  w y ż s z ć y  L u z a c y i  *)•

Bierling Zach. Didascalia seu ortho- 
graph/a vanaalica. hudissin  1689. 8. Przez

*) P h ilo lo g i- h - kritisch e A h h a n d h m g  von der  
disc-hen S p r a c h e , u n d  ihrem  N u t ie n  in  den  
s in sch a ften , to n  G eorg K c rn e r .  L o ip z ig  
D z i e ła  lo  na  k a r .  63 —  7 1  um iesz cza  k a ta l ° S  
w sz y st k ic h  ięzyk u  lu z a c k i m ,  d r u k o w a n r  1 
z iążeh .  M nie  ty lk o  znane ze S l o w a n k i  k. »79Ł
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to dzieło wprowadzona została pisownia 
luzacka.

St. Matthays und S. M arcits , wie 
nu eh die dr ty alle gernein ' fiauptsymbolo 
in die wendtsche Sprache durch Michaeleni 
Frenzel/i P farern zu Bostwitz, Badissin  
1670. in 4to

T ic in i J .  X .  ppncfpia linguae tendi- 
eae, <juarn alii vandalicam vocant, Jtd, agae 
1679. in i2mo.

Matthai Geor. Wendische Gramma- 
tlca. Budussin 1721 .  in 8vo.

ripostolischer Catechismus d. i. Pauli 
Epistei an die Romer und an die Galater 
in die. oberlasitzschi wendische Sprache ge- 
treulicht iibersetzt v. M. Frenzel. B udis- 
sin 1 6g5-

Frenceli M. A. D e originibuslinguae 
sorabicae. Dom. I. lib. I  Budissini 1693. 
et lib. I I .  Sitav. 1696. in L\to.

D ie Episteln und Ewangelien samt 
der Historii. von der Passcon a u f sonder- 
buhre Verordnung der gesambten Stande 
deo M aigftsch. Oberlaus. in die wendische 
Sprache iibersetzt. Budissin  1695 in 8V0. 
Przedrukowane tamże 1737.

D ie Ew angeliście K irchtn  - jdgende 
in die wendische Sprache iibersetzt. B u ­
dissin 1696.

Psałterz niemiecko - wendeński po­
dany do druku staraniem Pani Gersdorf 
w B u dyszyn ie  r. 1705. in %vo.

N o w y  testament przekładania x ię- 
dza Michała Frenzela piórwszy raz w y ­
dany w B u d yszyn ie  r. 1706, późniey po­
prawiony i często przedrukowany. Osta- 
tni raz wyszedł z druhu pod tym  napi­
sem :

Nowy Testament, aby Sakon nascheho 
Knesa Jesom K rysta prcdy wot D . M ar­
tena Luthera do Niem skeie, potom vot 
Knesa M ichała Frenzela Duchów neho 
w budestezy, do horneje Luiiskcje Sserske/e 
R / e ije  pschełoteny, a wot njekotrych Evan- 
geliskich Prjedarjow sewschitkej Ssw/er- 
noszjn poredieny. w Budysckm i 181 U. 8vo 
*naj.

Grunsfeldische deutschc und wendische 
Vermehite Catechismus, Fragen. Liibben. 
ł 7 iS.

Sserska Postilla  w  Budyszynie rokn 
1807 wydana staianiera Gottliha Hanicb 
i Jana Henr. Koplera.

Biblia cała wedle tłumaczenia Mar­
cina Lutra na dyialekt w yższey Luzacyi 
pizełozona przez niektórych m in istrów  
(Lange, Jokisch, W au e r)  w Budyszynie 
r. 1728 in \to. Tenże przekład popraw- 
nieyszy przez Jana GottŁ hiihn jjyszedf 
z druku tamże r. 1742. in 8vo. Póżnidy 
przeyrzany przez innych ministrów 
i przedrukowany r. 1 7 9 6 , 17-97-, 18-20., 
a w  tym roku. na nowo zaczęto druko­
w ać w  Budyszynie pod dozorem D yja- 
Kona Luberiskiego.

Naypierwszy elementarz wendeński 
wyszedł w  Budyszynie r ,  1 7 3 5 ,  potdm 
często przedrukowany.

Opuszczam tu xiążki do nabożeń­
stwa i kancyonały, których są liczne w y ­
dania.

Jan Leonard Frisch w  programma- 
c ie :  de didectis Eendorum in Lusatia et 
in ducatuLuneluigico. Berolini 1730 na- 
mienia, że W arechius w ydał katechizm 
(r .  i ó $ i )  wendeński, a Dziekan Budy- 
szyński dla katolików na wendeńska mo­
w ę przełożył Ewanjeliią , Listy niedziel­
n e , tudzież Katechizm Kanizyusza i po­
dał do druku r. 1690: ale na nie w  ka­
talogu nie natrafiłem, rów nie  , iak i in­
ne przekłady x iąg  śś. które uczony Do- 
biow ski w  Slowance na k. 144 p rzyw o­
dzi, rakoto: Ew anjeliie  na święta i nie­
dziele oraz siedm Psal. pokut, po wen- 
deńsku i niemiecku wydane przez Jerze­
go Martini 1627. w B u d yszyn ie .

Jesus Sirach przez Jćrzego Matthaei 
tamże 17 10 . 8.

Jesus Sirach  przez Jórztgo D um i- 
Schen w  Lobau 1719.  8.

Prcverbia , Cohelet , Cantica, Jesus 
Sirach , przez Christiana L t onharda w La- 
ia u  1 719.  8.

( Dokończenie w stą p i. )
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D U M A N I E .

J i i  noc  sm ę tn a  p o n u r e  r o s p o s t a r ł a  c iąn ie ,
B l i i c i y  niemi po k ry te  ca łe  p n y r o d s e n i c .
L u b y m  snem  u tu lo ne  iuż wsuyscko s p o cn y w a ,  
K a y m n ie y s i y  n a w e t  ło sk o t  c is sy  nie p r u e ry w a .  _ 
W sc h ó d  s ło ń ca  na tey  s iem i s b y t  i e i - c s c  d a lek i ,
A  m oie  ty lk o  dotąd o tw a r t e  p o w ie m .
I n n y m  sm u tek  i r a j o ś ć  miesiij, s  ao le i ,
J a  nie w ie m  co  to  s sczęśc ie  i nie sn a m  n a d z ie i}-  
L e c e  m ożesz  to b y ć  celein tu  m o i iy  is lności ,
B y m  z n a ł  ty lk o  sam  sm u tek  i d o le g l iw o śc i?
M ą d r y  tw ó rc a  s tw o r z e n iu  nie d a  c i i r p ie ć  przec ie ,  
K i e !  cel na sz ey  istności  nie je s t  tyr.. ś w ią d e ;
\  g d y  c ie rp ie ć  w  tóm i y c iu  iest  moia konieczność ,  
B e d z ie  czas  i d la  szc i  j ś c i t ,  iest bez gran ie  w ieczno ść .  
S z u k a ć  szczęśc ia  na ś w i ś c i e ;  O m y l n e  mniema l i c !  
I t tóż  z P u d a j : lam  s z c z ę ś l iw y ! p o w ie d z ie ć  iest w sta'

nie ?  —
L e c s  ieśli  m y ie d y n ą  tego życia  -irog.
O siąg n ąć  tam m ożem y sz cz ę ś l iw ość  tak  b ło g ą .
J e ś l i  ten w iek  konieczny iest m-n. do pr*e fcyc ia ,  
C ie r p ie ć  nędzna i s t o t - ! Oto h a s ło  życia .

A u g n z t  K .................

OS ADY Ż Y D O W S K I E

P O D  M 1 H O Ł A J E W E M .

.P o s t rz e g a c z  Nadwiślański umieścił 
w Numerze a i .  następujący ciekawy w y ­
pis z listu pisanego z B r c d ó w , oheymu- 
iący opisanie osady żyaowskićy w G u -  
bernii Chersoriskićv, zrobione przez dwie 
Izraelitki w  czasie ich podróży w  tym 
kraju w  Czei wcu i 823 roku.

»Nim list m óy zakończę, muszę ci 
donieść osobliw ość, która cię nie mało 
zadziwi. Oto, w idziałyśm y piękną wieś 
z ohfrtemi. poJ stoi i lakami, iedy nie przez 
żydów zamieszkałą, którćy role bez cu^ 
flzćy pom ocy są uprawione. W ysta -  
w ilbyśże  sobie kieny, iż nasi w sp ó łw y­
znawcy , którym powszechnie lenistwo 
zarzucaią, mogliby się stać tak pracowi- 
te m i?  W ieś',  którą tu opisuię, nazy­
w a  się Je fe -N ah r ,  i iest o 5 mil odległa 
od miasta M ikofajew a, leży w  iednćy 
z naypięknieyszych okolic, nad rzćką In- 
gul. >— Zostaie w  nićy teraz przeszło 5o

rodzin żydowskich, które sw e grunta 
iak naypilniey uprawiaią. Zony ic h i cór­
ki są to uczciwe gospodynie ipilneżni- 
w .jr k i .  W  całey tćy wsi nie widać ani 
iednfgo chrześcijanina. L u b o iam są  czę­
ste nieurodzaie, iednak zawsze są do­
statecznie zaopatrzeni w  chlćb od jedne­
go roku do drugiego W  chodowaniu 
bydła są osobliwie szczęśliwym i, ani 
iedney nie masz rodziny , ktor&by nie 
posiadała 5 do ó k i ów,  tyleż koni i nie­
zliczone mnóstwo drobiu. Sćr i masło 
iahie oni wyrabiaią , są bardzo dobrego 
sm ak u , a nawet chr/.eściianie płacą im  
za te artykuły drożóy, aniżeli za masip 
i za sćr z innych wiosek. — Chaty iakię 
sobie sami zbud ow ali, są w praw dzię  
m a łe ,  lecz muszę im oddać spraw iedli­
w ość , że takowe dość czysto utrzymu­
ją Znaydzie między temi' żydami dość 
biegłych rzemieślników w różnych pro- 
fessyiach, teraz zaś buduią Synagogę, 
do którćy ledynie w łasnych cieśli i bu­
downiczego używaią. Jedna znayw ięk- 
szych ich zalet iest ta ,  że prawi e w ca­
le wódki nie piią, w całey tćy w si znay- 
duie się tylko ieden dótn szynKowny. 
Rażdy z nich posiadaiący iakie rzemio­
s ł o , może się. po skończonych żniwach, 
oddalać na 5 miesiące dla zaroLbu, do 
Gzego dostme paszport od wóyt a ,  który 
iest także Izraelitą. Na dłuższy czas iak 
wyżóy powiedziano, nikt paszportu nie 
dostaie, w y ią w sz y  gdy sp raw ow aniu  
się lego nic zarzucić nie można, reszta 
rolników zostających w e  w si oddaiesię 
nauce. Kobićty szukaią także podczas 
zimy zarobku w  miastach ręczną robotą, 
którą z sobą do wsi zabieraią. P ra w ­
d z iw i  uszanowanie wzbudził w e  mnie 
zacny Nahum Funkelstein, rodem za 
Szkłowfa w  L i t w i e , by ły  starszy w óyt 
osady ży,dowskićy w G u bern ii Chersoń- 
skićy. On co b y ł  piórwszą sprężyną do 
założenia tćy osady. — B a w i ą c  temu lat 
1 6 w Chersonie w interesach handlowych, 
dowiedział się o zfćm powodzeniu znacz- 
ney części klassy ubogióy swoich w spół­
w y z n a w c ó w  w L itw ie , doradził im za- 
tćm, aby niezamieszkałe pola blisko Mi-
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fcofajfcwa zasiewali, i udał się w  tey mie­
rze do Rządu. Wspaniałomyślny Cesarz 
Alexander wyznaczył1 dla każdćy rodzi­
ny po 200 lubli assygnacyiami, parę w o ­
łów , iedncgo konia iiednękrow ę. Cięż­
ka praca i nieprzyzwyczaienie do tego 
sposobu życia , w yniszczyło  dw ie trze­
cie części z nich;  pozostała zaś reszta, 
tworzy od roku 1808 siedm wiosek izra­
elskich, maiących niemal wszystkie be- 
brayskie nazwiska, 1 Je fe-N a h r  (Krasno 
s taw ), 2 Nahrtaw  (Dobry staw), 3 Sde 
Menucha (Pole spoczynku), są to dwi e  
w ioski na obu brzegach rzeki , 4 H ar 
Sze/er (Krasna góra), 5 Kamionka i 6 Ja -  
zer. Zacny Funkelstein piastował przez 
lat 10 urząd starszego wóyta  , zachęcał 
rolników ustawicznie do pracy i trzeźwo­
ści i sam dal pierwszy przykład , gdyż 
pomimo że iest mai ętnym,  nakłonił ie- 
dnak własnych synów i córki do poświę­
cenia się uprawie roli. Zniósł ón z za­
dziwienia godną cierpliwością uporczy­
wość i niewiadomość tych ludzi, dopó­
ki ich nie uczynił użytecznemi dla spo­
łeczeństwa. Ży ieó n  teraz w Chersonie, 
lecz syn iego zacny m łodzieniec, który 
*sw oią  rodziną i braćmi tu żyie,  przy­
la ł  nas iak nayuprzeymićy i naygościn- 
niey, i żadnym sposobem nie m ogłyśmy 
go nakłonić do przyjęcia naymnieyszego 
wynagrodzenia. — Byłobyto  niewdzięcz­
nością , gdyby nazwisko i czyny tak go­
dnego człow ieka iakim iest Funkelstein, 
pozostały w  zapomnieniu, lubo skrom­
ność iego nie pragnie wcale sławy, gdyż 
własne przekonanie dość go w ynagra­
dza. Oby i o w spółw yznaw cach  na- 
8Zych w  Królestwie zamieszkałych, po­
dobne dążenie g łosić m ożna!«

J E G O M O Ś Ć  I J E Y M O Ś Ć .

(pr. X. Jezierskiego.)

^ ą  przydania do n azw isk , nadane od 
grzeczności zwyczaiu i nałogu Do tego 
wyrazu Jegomość przydaie się ieszcze 
Dubrodzićy , i m ów iąc  z osobami stanu 
szlacheckiego przez grzeczność w ym a­
w ia  się: Jegomość Dobrodziśy , Jćy -
mość Dobrodzićyka. Przeciwnie poko­
lenie ludu pracowitego przez głos usza­
no w an ia , dodaie w yraz  W y :  w y  oy- 
c z e , w y  matko , w y  szwagrze, w y  są- 
siedzie i t. p. Żeby upatrzyć zbliżaiące 
przyczyny użycia w yrazów  między sta­
nem szlacheckim i między ludem pra­
c owi t y m,  mnie się zdaie; że w  usza­
nowaniu iest racyia i różnica t a : że
w yżsi wszelką uczynność świadczą so­
bie łaską samą przez się lub skłonnością 
serca, i dla tego staią się sobie nawza- 
iem Dobrodziejami; gdy przeciwnie ród 
ch ło p kó w , ponieważ cokolwiek ić lub 
piie i czymkolwiek się o d z ić w a , gdy 
wszystko ma z owocu pracy i potu sw o- 
iego , prostotą w ięc w ysłow ien ia  przy­
pomina sobie podwoienie przedmiotu 
w  iednóy osobie, to iest: Człow ieka
i pracującego. Chłopek w ięc pracowity 
m ó w i dc chłopka W y ,  czy li :  T y  ipra- 
ca t w o i a ; a szlachcic do szlachcica m ó ­
w i  Jegom ość Dobrodzióy, to iest: ten 
c z ło w ie k , który z dobrodzieystwa iest 
m aiętnym , i z dobrodzieystwa iest mo­
im Dobrodziejem.

B I L I A R D .

b
M ilia rd e m  świat cały , a myśmy kulami;
L e c ą  się spyta  c aytc ln ik  : K t o  t e i  g r y w a  n a m i?  
Ś m ie r ć  n ie l i to ś n a , b io rą c  to a d o ł u ,  to a g o r y ,  
T o  k ra ie  ,  to d u b lu ic  n a s  w say stb ich  do d a iu ry .

A u g u s t  K ................
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W I A D  O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o i y c i a .

Z  W i e d n i a .  —  B e z im ie n n y  m iło śn ik  m eteo ­
r o l o g i i ,  p i s a ł  pod 3l  z. m, list n a stę p u ją c y  do He- 
d a k t o r a  D o st r z e g a c z a  A u s t r y ia c k ic g o  : M ci Panic
R e d a k t o r z e !  U dzie la iąc  W P a n u  w k o ńcu  L ip c a  do 
M niem ań m oich o odm ianach  p o w ie t rz a  S ie r p n io w y c h ,  
o śm ie l i łe m  się p r z y d a ć  do m y sł  m óy , źe w  ogólności ,  
j j e s n e g o  la ta  i p r z y ie m n e y  iesien i spo d z ie w a ć  się ma 
m y .  Z o s t a ię  p r s y  m o ie m  zdaniu ,  chociaż  P. F r o f c s -  
So rD rttm ar w B e r l in ie ,  d la  okol ic  nad Dunnjem p o ło  
£ o n y c h ,  8 zatem  i dla W ie d n ia ,  nic r o k u ic  w ca le  tych 
p o r ic s z a ią c y c h  w id o k ó w .  C hociaż  dom niem anie  moie, 
i e  sz cz cg ó ln ićy  o d  38. ( z .  m. ), pięfanćy po go dy  s p o ­
d z ie w a ć  zię m o ż e m y ,  co do  l i t e r y  s p r a w d z i ło  s ię ,

' w s z a k ż e  m iłość p r a w d y  w y z n a ć  każe  , iż hynay m niey  
n ie  s p o d z ie w a łe m  się  ta k ie y  u le w y  w  d. 24 , 35 i 26 
S ie r p n ia .  J a k o  o m cte o ro log icz n ó y  o so b l iw o śc i  za­
s łu g u j e  na w sp o m n ie n ie  , żc w  tych trzech  dniach, 
k ie d y  c iep ło m ierz  s ta ł  dosyć' w y s o k o  , w ia t r  d ą ł  c ią­
g l e  od  p ó łn o c y  i p ó łn o c n e g o  w s c h o d u ,  i w szystk ie  
c h m u r y ,  k tó re  p ospo lic ie  z p rz o c iw n ć y  s t ro n y  nad­
ch od zą  , te raz  ■ o w e y  n a pęd zon e  z o s ta ły ,  —  M óićm  
z aa n icm  nie l icząc o b w i lo w e y  p r z e r w y  z p r z y p a d k o ­
w e j  b l i s k ie y  , l u b  o d le g ł ć y  b u r z y  po w sta iącey  , m o ­
ż em y sp o d z io w a ć  się  c iąg le p rzez  p ie rw sz e  dw a t y ­
g o d n ie  W rz e śn ia  t. i. do  1.3 a lbo  1 4 ,  o w e y  od 38 z, m, 
n a s t a łe y  p o g o d y .  Je ż e l i  p o g o d a  zmieni się  na g o rsz a ,  
to  ty lko iaii się n iy p o d o b n ió y  zdaie,. przez  znaczny u h y-  
te k  ciepła, od  o w e g o  czasu  aż do 23 —  24 W rześnia .  
W  końcu  W rz e śn ia  o so b l iw ie  o d  26 lu b  3ygo s p o ­
d z ie w a ć  s ię  m o żn a  dni isanyoh i p o g o d n ych  p rz y  
c h ło d n y c h  p o ra n k a c h  i w i e c z o r a c h ,  iak  tego  sam a 
jsof-a r o k u  w y m a g a .

Z  S z w e c y i .  —  B a r o n  E h rc n h c im  w  m owie  
Sw o iey  m ia n e y  w  k r ó l e w s k ić y  A k a d e m ii  umicietności  
w. Sz to k o lm ie  p r z y  złożeniu p r c z y d y iu m  , ,0  ruchom o- 
agi k l im a tó w “ > p r z y w o d z i  z u w a g i  , iż dotąd nic b y ło  
po d o b ieństw em  o zn a czy ć  do k ła d n ie  sk u tó w  róż nych  
f izyczn ych  w p ł y w ó w  , iak to np. po dw yż szen ia  n a d  
m o r z e  ,. b l i sko śc i  p a g ó r k ó w ,  rów n in  , m c h ó w ,  la só jy  
i t. d. to  ie st  -Uhiego rod za iu  i w łasnośc i  s a m e y  p o ­
w ie rz c h n i  z iem i;  dz ik ła  ieszcze na m ieyscow ośc i  szcze- 
gh»n a- k la s sa  p r z y c z y n ,  k lo ra  w s z y stk ie  wspom nionc  
a n om alia  po k o n y w a ,  i p o k r y w a ,  a icdnali  nic m o g ła  
b y ć  ohiaśnioną. T e  p r z y c z y n y  dzie lą pó łnocna cześć  
k u l i  na t r z y  w ie lk ie  p o rz ą d n e  k l i m a t y ,  z  k tó rych  ie- 
dfcn roz c ią g a  r ią  na  e a ła  pó łn ocn ą  A z y ią  od z w r o tn i ­
k a  aż  d*> lo d o w a te g o  m orza , d r u g i  zaś przez  A f r y ­
k ę  i E u  r^opę de p r z y lą d k a  p ó łn o c n e g o  , trzeci  p rz e z  
oał^ '$ółrtort»ąCA"fńeryką', .  w s z y s tk ie  m iędzy sohą n ie -  
d ó w iic  tak , że- A f r y k a  i E u r o p a  m a nay ła god ńioyszp ,  
A a y ia  z im n ic y s z e ,  a A m e r y k a  na yzim nicysze  k l im aty  
w p o ł n o c n e y  s z e rok o śc i .  W  c u ro p e ysk ich  , m ian ow i­
c ie  w  L a p o n i i  z a w sz e  u p r a w ia ią  ro lę  ko lo  G w ic k -  
i a c k u  m iędz y  6 7 ®  2o ’ s z e r o k o śc i ,  a zatem w śró d  C y r ­
k u ł u  p o la rn e g o .  O d r o k u  lyS o  do 1766  ty lk o  c ztery  
b y ł y  tom z łe  la ta  , wc  w szy stk ich  innych ro d z i ło  się 
i y t o .  W  E o o n o n t c l i fo  p o d  0 8 3 3o’ sic ią ięczmień 
i :  r z e p ę ; w  3o  la tach  od 17 7 9  b i ł o  9 d o ­
b ry c h .  z b io ró w ,  a zatćm  b lisko  co trzeci  rok .  W M s e -  
• o  pod  70 ®  39’ udain aię w o g ro d a ch  ziem niaki ,  iar-  
jn u Ł  i po życzk i  b ia łć .  W  A z y i  z a ś  nie  ma iuż r o l ­
n ic tw a  , nieco dlalćy za T o b o lsk ie m  pod 60 °  w  Ob- 
d b n s k u , .  p o d 1 6 6 ®  rz e p a  o g r o d o w a  nie w a ży  nad 4

łó ty .  _ W  K a n a d z ie  iuź p o d  6 1 ®  h o ło  tw ie rd z y  Nelson! 
nic w ięcey  nie sicią.  M ó w io n o ,  i e  S y b c r y i a  i T a r t a r y i a  
są zimne , bo w y s o k o  leżą i w y s t a w io n e  na w i a t r y  
z m o r z ą  l o d o w a t e g o ;  A m e r y k a  iest  ieszcze z im nicy-  
sza naw et t a m ,  gdzie  nie iest  w y s o k o  po ło żo ną  i niff 
z ag ro ż o n ą  przez  m o rze  lo d o w a te  od p ó łn ocy .  N o w y  
O rle a n  np. w na yw ię h sz ć y  dolin ie  na św ięcie  , bo  le ­
ży w  dolinie M is s is ip i ,  a  przec ież  aż ku  b rz e g o m  tey  
rz e k i  b y w a  lod ( po  L l l o a  ) , w sza kż e  p o ło ż o n y  p o d  
tą sam ą sz e rok o śc ią  co h a i r  , g d z ie ,  tan na ca łym  
b r z e g u  a f ry k a ń s k im  niem a p r z y k ła d u  m rozu .  P e ­
kin na su ch e y  ró w n in ie  n ie d a le k o  w ic ia ic g o  Oce­
anu  leży  p o d  tą sam ą szerokośc ią  co N e a p o l ;  
a  iednak zima tam inocrtioyśza. iak w U p s a i u  ( p o d ł u g  
A n d e r u n a )  a co n a y w a ż n ic y s z a ,  w K an to n ie  pod sa ­
m ym  Z w ro tn ik ie m  tak b y ł o  zimno w  d. 22 G r u d n ia  
1805 , żc w oda m a r z ła  i po ulicach lód p rz o d a w a n o ,  
( p o d łu g  H ru se n s te rn a ) .  P r z y  tak mocnćy zimie w i ł a o  
ton ie  i Pek in ie  u p a ł  letni  o dp o w iad a  zupełn ie  s z e r o ­
kości  , i A m e ry k a  , k tóra  pod  60 1 sze ro k o śc i  w  zim ie 
0 9 ® m a w ięcey  zimna p o d łu g  ś re d n icy  te m p e r a tu r y  
iak taż sama s z e ro k o ść  w  E u ro p ie ,  ma mieć pod 4 8 °  
w i e c i e  ( w e d łu g  H u m b old ta)  w ię c ć y  o 4 C ciepła .

Z  A m e r y k i ,  —  W N o w y m  O rlean ie  w y s z ło  
dz ie ło  przez  P .  B c l t r a m i  w z g lęd em  ź r ó d ła  M iss is ip i ;  
sądzi  ón , iż n a y p ie r w ć y  o d k r y ł  p r a w d z iw e  ź ró d ło  
tey r z e k i  i udziela b a rd z o  zay m u ią ccgo  opisania svyey 
ż e g l u g i ,  w g ó rę  rzek  Olieo i M iss is ip i  , aż do zam ku, 
S .  A n to n ie g o ,  z kąd u d a w sz y  się  w k ie ru n k u  p ó ł ­
nocno zachodnim , p ły n ą ł  aż do ź r ó d e ł  S .  P e t r i ,  p o -  
czem k u  p ó łn o c y  przez  n ieza m ieszkałe  okolice  u d a ­
w s z y  się , d o s ta ł  się aż do o sa d y  L o r d a  S c lk i r k a ,  
tak w ięc  w y s ta w ia  o b ra z  te ra ź u icy s z cg o  stanu k o in -  
p o o iy  po łn ocn o  - zachodnich i zatoki l lu d s o ń s h ić y ,  
7  t j d  p u ś c i ł  się  w  gurę rz e k i  c z e r w o n ć y  ( r i v i łr r c  se— 
n e g ta n łi) ' aż  do  o n ćy  ź r ó d e ł ,  i d a le y  n a l i a f i ł  
w  n a yw yźszćm  po łożen iu  A m e ry k i  p ó łn o c n e y  na m ałą  
rz e c z k ę  czystóy  w o d y ,  p ł y n ą c ć y  pow oli  m iędzy trzc iną 
i dzikim ry żem . Na rzeczk ę  tę s p u śc i ł  m ałe  c zó łen ­
ko  z k o ry  d rz e w a ,  na k tó re m  p ł y n ą ł  w  g ó rę  c z e rw o ­
ną rz e k ą  , i p u ś c i ł  s ię  , czego  nie d o św ia d cz a n o ,  
w z d łu ż  r / e k i  M is s i s i p i , k tórą  u p ły n ą w s z y  1000 m il  
d o s t a ł  się do  N o w e g o  O rlean u .

D o k to r  a m e ry k a ń s k i  D w f g h t ,  a u t o r  p o d ró ż y  do 
N o w e y  A n g l i i ,  np isu ie  iak  z iaw isko  fis io logiczno, k t ó ­
r e  poosytuae za w y p r d e k  n a d e r  w ażny w  nauce p r z y -  
r o d z o n e y  o c z ło w ie k u .  W idział ón w W irg in i i  M u r z y ­
na , k t ó r y  b ie la ł  stopniam i , i ta m etam orfoza  w ca le  
nie sz k o d z i ła  iego z d ro w iu  , za c z ę ła  się  n a p rzó d  o d  
p a z n o k c ió w  , i rozchodziła  się do części oie ła nie w y ­
s ta w io n y ch  na p o w i c t r z o ,  w p rzec iąg u  czterech  la t  
p iersi  , rę ce  i uda tego c z ło w ie k a  s ta ł y  się  zupełnie- 
b ia łe  , w  tym że czasie  na r ę k a ch  , nogach  i tw a r z y  
d o s t a ł  p l a m e k ,  na  k tó re  b y ło  n ieprzy jem n ie  patrzeć, ,  
i ak o  w ł o s y  c z a r n e  i k ęd z ierzaw o  w y p r o s t o w a ły  s ię - 
i zam ien i ły  w  m iękkie b lond puk le .  W  przec iągu  d r u ­
gich czterech la t  na stąp i ła  z u p e łn a  zmiana b ez  żadnej!  
sz k o d y  d la  z d ro w ia ,  tak d a le c e ,  że M u r z y n  n a k on iec  
z u p e łn ie  ata ł  się  M a ły m .

W P r o w in c y i  Connch ticn l , .  8  mil od wsi  N o rw ic h , .  
śc ięto  o k o ł o - p ó ło w y  Maja  d r z e w o  w  ś ro d k u  p ró ż n e ,  
w  niem  zn alez iono  b l i s k o  s o o o  o d rę tw ia ły c h  ja sk ó ­
łek .

W L u iz y ia n n ic  w  pa ra f i i  F c l ic y ia n a  'z a b i to  nie­
d a w n o  węża  g r z e c h o l n i k a ,. m aiącego  1 3 7  grzechotek . .  
N a y s ta rs i  m ic jz b s ń c y  nic pam ięta ią ,  aby  mi a ł  w ię ce j-  
nad 40. L ic z b a  grz e c h o te k  oznaczać  m a liczbę Int..

Hsdflkcyia Jń z c ta  B  e n s y ,  —  Dr.uk J .  J . .  E  i 11 c r a .


